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O kim 'mówią w Łodzi? 


Prof. Surowiecki 
wskrzesił w Łodzi staropolski sport 
szermierki i wprowadza rałodzież gimna- 
zjum im. Kopernika w arkana sztuki 
Wołodyjowskich i Kmiciców. 


CUENTE E T OWEJ ZEREM 


Gielda 
Dlopwsza nezedg, warszawska. 


Nowy- York 7,28 
Londyn 35,41 
Paryż 27,53 
Szwajcarja 140,40 
Nruga nezem. warszawska, 
Dolar w obrotach między- 
bankowych 7,82 
w żądaniu 7,80 
"w płaceniu prywatnem 737 
w żądaniu 1,85 


Tovdencja słaba. 


pierwsza przeńgiekła gilańska, 


Warszawa 71.— 
Złoty 71a 
Dólar 6,20 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12:ej efekty po 
kursie 7,26 

Prywatnie dolar w żądaniu 

w płaceniu 

Tendencja słabsza Podaż średnia. 


7.38 
7.35 


4 LĄ 
Szkoła tańca 
St. ZABORSKIEGO 
Narutowicza 31, I p. front, 
rozpoczyna NOWE KURSY 5-go lutego. 
Kurs popularny o 50°% taniej. 
Zapisy codziennie od 3—4 i 7—9 wiecz. 
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Zawadzka 1. 
Redaktor lub 


Jenn Poka: Piotrkowska 11. 
godz. 8 rano do 4 po pot Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
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Telefony: 38-28, 228 1 229, 
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Wuhodzi o nadz. 2-6) po oł 


Wykrycie zbrodni w 3 lata po jej dokonaniu. 


Krwawa tajemn 


ca patacu w Mszczonowie 


W zasklepionej piwnicy wykryto szkielet właściciela, zamordowanego 


Z Warszawy donoszą: 

Policja w Mszczonowie wykryła po- 
tworny mord. 

W roku 1921 powróciła 

z Ameryki do Mszczonowa 
rodzina Maciejewskich. 

Maciejewscy, ongiś skromní gospodarze 
nabyli za przywiezione dolary wspaniały 
pałac, należący do Branickich i w pałacu 
tym zamieszkali. 

Po upływie roku Stanisław Maciejew 
ski, liczący 35 lat, zaginął bez śladu. 

Żona jego 

Stefania Maciejewska, liczaca 38 lat, 
opowiadała wszystkim, że. mąż jej wyje- 
chał z powrotem do Ameryki. 

Przed rzekomym. wyjazde 
skiego do Ameryki. Macieje yjet 
na mieszkanie jego bratanka, 17-letniego 
Dominika Pęciłę, z którym łączyły ją na- 
stępnię — jak powszechnie mówiono — 
stosunki miłosne. 

W grudniu ub. roku Maciejewska zer- 
wala z Pęciłą. 

_ Wczoraj Pęciła zgłosił sie do komen- 
danta posterunku Pułaczewskiego 
i oskarżałąc Maciejewska o zamordowanie 
męża, 
wyraził gotowość wskazania policji. gdzie 
został ukryty trup i zaprowadził policję do 
piwnicy pałacowej. gdzie pod podłogą z 
cegły, na głębokości 2-ch metrów. znale- 
ziono szkielet ludzki. 
Podczas śledztwa ustalono. iż dnia 13 
lipca 1922 roku o godz. 3-ei w nocy. gdy 
spał w stodole, zawołała go do siebie Ma 
ciejewska i wskazując na leżącego z roz- 
płataną siekierą głową meža swego, o- 
świadczyła, iż popełniła to z miłości dla 
niego. 


Trupa owinieto w koc 
i ukryto w Śpiżarni, poczem Pęciła na roz- 
kaz strasznej kochanki, wykopał mogiłę w 


przez wiarołomną żonę. 


piwnicy i pochował w niej trupa. zasklepia 
jac podloge cegłami. 

W czasie sprzeczek z Maciejewską Pę 
ciła niejednokrotnie rozkopywał piwnicę i 
dla postrachu 


pokazywał fej szczątki zamordowanego 
Maciejewską aresztowano. 


Maciejewscy: mieli ze soba dwoje dzie: 
ci: Teno Henryka i 1l-letniego Ed- 
warda, 


Tam gorzej, niż u nas... 


Krwawa bójka w Radzie miejskiej w Sdsnowch. 


Dyskusja nad redukcją budżetu miejskiego zakończyła się 
ordynarną burdą. 


Z SoShowcą donoszą: 

Rada miejska m. Sosnowca na onegdaj- 
szem posiedzeniu była terenem 

krwawych porachunków 
partyjnych. 

Podęzas dyskusji nad rozporządzeniem 
wojewody o 

okrofeniu budżetu. 
pomiędzy wiceprezesem Rady miejskiej p. 
Jarzem (PPS), a radnym p. Janem Michal 
skim (N. D). powstała wtarczka a następnie 
bójka na pięści. 

Prawie jednocześnie powstała bójka po 
międzę radnym Franciszkiem Kowalskim 
(Ch.-D.) a r. J. Sadowskim (PPS.). 

Na sali powstał nieopisanv popłoch. 


Publiczność zmieszałą sie z radnymi, 
a sala Rady miejskiej zamieniła sie formal 
nie w nole bitwy. 

Na wieść o zajściach do sali Rady miej 
skiej przybył prezydent miasta. 

a za nim policja. 

Prezydent miasta p. Bień. wystąpił 2 
uspokojeniem z którego usłyszano tylko je 
den wyraz: 


„Hołota”. 

Podniecona tem odezwaniem się publicz 
ność zareagowała ostrem wystąpieniem. 
Wówczas na salę wkroczyło 30 polician- 
tów na czele z zastępca kierownika komi 
sariatu, p. im, którzy opróżniki sa 
lẹ Rady miej: 


Anglicy budują w Polsce kolejki elektryczne. 


Jedna połączy zagłębia węglowe, druga zwiąże stolicę 
z podmiejskiemi osiedlami. 


Londyńska „Morning Post" donosi: Ka 
pitał angielski zdobył nowy rynek zbytu 
dla maszyn elektrycznych, wytwarza- 
nych w Angfii, dając jednocześnie Polsce 


nowe koleje, ułatwiające transport. 

Angielskie towarzystwo „The Power 
and Traction Finance Company (Poland* 
wspomagane z jednej strony przez angiel- 
ską ustawę o ułatwianiu eksportu, a z dru 
giej strony przez gwarancję, udzieloną 
przez rząd polski za towarzystwa polskie, 
współdziałające z powyższą organizacją. 
zamierza 


uruchomić w roku 1927 dwie koleje 


elektryczne o dużem znaczeniu. 

eJdna oklej podmiejska warszawska 
ma połączyć ze stolicą wielkie podmiej- 
skie osiedla; 

druga przetnie zagłębie woglowe 


dąbrowskie, łącząc je z zagłębiem węgło- 
wem krakowskiem. 

Prawie wszystkie maszyny dla tych 
dwu kolei, jak i dla trzech centrali cłektry 
cznych, w Sosnowcu, Dąbrowie i Prusz- 
ko znajdujących się pod zarządem 
własnym lub zrzeszonych z angielskiem 
towarzystwem, 


będą dostarczone z Ang, 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dsik 1 tufego 1926 roku. 


Niebywały sukces na całym świecie! 


MONT MARTRE. Paryskie Noc e) | 


Film z życia miljarderńw kmerykań 
merstein i uosot 


4 Nad program: WYSTĘ 
Początek o goan 4.30, ost: tni seans godz. oe 


GB W 


WY U 


hw Paryżu. W rolach głównych pięknolica Elain Ham. 
nie męckości Lou Tellegen. p 


Y ARTYSTYCZNE Mad program: [4 
„Obraz Collegja**, Warszawa. 


własności 


Nasza genjalna rodaczka... pisze... 


pue 6 


ajs S diva filmowa—powieśeiopisarką. 


Pola Negri --- autorką wybitnego dzieła literackiego. 


niebawem, jego teatralny talent scenl- 
czny mocno się obniżył, Bo te dwie 
ie k Fa 


Jeden z ostatnich numer 
* w artykule „Pola Neg 


nych na ekranie, jak są niesty- Da O ZE zosłały już wyczerpane, 
o tematach psychologiczn ch, 


literackie mogło się są iu 
potwi nematograficznem po- 
ci był mala- zeba kładacz scenariusza stał te duchy pokutujące, których 
udowniczym, inży k za literackiego. Tym m jest popełniać ośm grze: 
nie każdy gdy się czyta niektóre scenarju- chów śmiertelnych: — przerabianie na 
odczuwa się wstyd, że się umie czy- ekran wszystkiego, co wpadnie pod rękę, 
Obrzydłiwy film ułożony według nie za jaką koiwiex bądź cenę". 

dor zec: znego scen arjusza, oto codzienna Życzyć nam tylko sobie należy, aby 
Lichy fim wy- Pola Negri, będąc gwiazda, wybierała i 
ackiego, to zbro- układała sama filmy dla siebi 


fizyczne i na nich będą się 


politycznych, kobiet fatalnych i RIRA 
gwałtownych i namiętnych, ta Pola Ne 


odsłania się nam w tej broszurze aiestacie myśli ludz- Stet. Ep. 
sarz rasowy i — rzecz najmniej p. anse pełne przygód a- —— 

dywana — jako autorka, odkrywająca FAY" RET 7 Sa 

nam obrazy i pojęcia zupełnie nowe. 


Zwłaszcza pierwszy rozdział, zatytuło- a a 


oem „Nie zwraca się uwagi na fo, co piszą gazely”. 


óle sprawy. kinematogi 


wej, bardzo znamiennej | przypominają- Na marginesie ucieczki leszczyńskiego. 


cej najlepszych pisarzy. 
„Żeby dać | o mim pojęcie, zacytuje naste 


m tytułem zamieściła prasa polska prowadzi wałkę. Dzięki tej taką samą naiwnością, z jaką 

ące wa walce pras: kiej uzdrowienie ciała u- i szczyńskiego, 

czówna przed rzędniczego w Pol s robi coraz to wie- wygadała 

prawny. Robi ksze postępy. Dzis jest lepiej, niż się ze swego lekceważenia prasy. 

i było przed dwoma taty, za dwa lata bę- Gdyby wszyscy funkojonarhisze pań- 

i iż stwowi w Polsce wkładali w swoją dzia: 

nierobom, zło- — łainości. 

t tyle pracy, energi, wiedzy 1 dbałości, 
strasznie nie na rękę to, ile wkłada w swoją robote prasa polską, 

a o nich pisze. byńlibyś skonale zarządzanem pań. 


BE wymienione przez Greków 
do godne zostało przez Rzy- 
mian uplastycznione w postaci Bo 
Żeby okazać całą je x hpotęgę uzbro ) 
fono ją w maczugę k 
ustawiono w 
i ówcześni 


enie, 


cznego je 


dziejom grosza publi 


op 


ydali więc hasło, by nie zwraca stwem. 
r PA NSTĄCY: wagi na fo, co prasą pisze. Panna apli- —— 
jonuje, a nie ERYK PA EIS PTO RZE AZT SSE IN CPEE OSACE ET 


trzone w to dziecko, bo inaczej nie 
é pann Ju iczó j 


Starzyński 


r. mow y traci na sile sge P x r a P 
„Gusła, nawet wczacia przeobražaja si Komuniści gotują się do wałki rewolucyinej. 
z biegiem czasu. o pokoleni y j 
1 — fal Gdańsk, 2 lutego. Od 
fu konf dstawi 


trwa dzenie, komtmiś 
partyji ko- 


emic, Czecho- 


narody 
ą. 


lem na 
e do podi: 


mamistycznych Austrii, 


£ odparto pozardiły do ADAT 
ca sle uwagi na to, co piszą gazety“. słowacji i Polski. 
Oczywista Juszkiewiczówna Zadaniem konfere 


ialnie n 


stałoby się nieznośnem, gdyby 
było marzyć. 
na przez wia 


opracowA- 


isad współ 


W TOZWO- 


y rzm polity- 
nstytucyjnem, p: 


zdobyła 
czny w 


stawiając po sob 


chu rewolu w centralnej Euro 


TERNET] 


1 dniu narad delegac 


INSTYNKT NIE E WYSTAR CZA. poznali sie jemnie z sytuacją w pat 


stwach środkowej Europy, poczem rozpo 


z posł 
o tye 


Polsk 
wage do wzra obecnie nastro- 


7 strajkowyc 


wyrazili na- 


włowskiej t 
ny 


Takiego amatora mało Interesuje epo- 
w kti 
tery występt 
ny 


To są dre 


sümiennych 


pomocy 
ków“. 


TEATR I (LUCZAJĄ SIĘ 


Ten wyświetlał w 
filmie, a kąś rolę w dra 
macie na scenie teatru, przekonałby się 


Nr. 25 


„MESJASZ XX WIEKU”. 


LODZKIE FCHN_NYFCZOPNYT" — dnia 1 fufego 1926 roku. 


z ! p" 


+ 


WI TRG GER TRG EK: 


Str. 3 


meee ii 


Rachuby oparte na odwiecznej tęsknocie ludzkiej do szczęścia 


„_ Nadzieja przyjścia na świat Zbawiciela 
i poczęcie się nowej. przez niedole ludzką 
wytesknionei „złotej”* ery powszechnego 
szczęścia i radości — jest prastarym moty 
wem religiinym. Znali ią starożytni Egip- 
cianie, Żydzi, Indowie i da się ona histo- 
rycznie kontynuować aż do naszych dni. 

Zwłaszcza w czasach powszechnej ża- 
łoby narodowej, wielkich klęsk wolitycz- 
nych i przewrotów społecznych ogólna tes 
knota religiino-mistyczna wyczarowy wała 
urocze obrazy 


szczęśliwej, jasnej, a bliskiej przyszłości, 


widziała zstępującego ku utrapionym rze- 
szom Zbawiciela. w glorii Wielkiego Po- 
słannictwa, darzacego wszystkich uśmiech 
niętą łaska cichego szczęścia. Ta tesknota 
mas, to gorączkowe wyczekiwanie docho 
dziło nieraz 


do takiego napiecia, 


że oznaczono sobie dokładnie dzień i go- 
dzinę nadejścia Cudu i wskazywano oso- 
bę wielkiego Posłannika Mesiasza. 


MESS.JANIZM W POLSCE. 


W listopadowa noc niewoli narodowej 
Polska w latach 30-tych ub. stulecia prze- 
żywała tego rodzaju ekstatyczne stany 

tesknego oczekiwania 
Cudu. 

Zostały one uwiecznione w dziełach 
trzech Wielkich Wieszczów, w proroc- 
twach Towiańskiego. w filozofii Hoene- 
Wrońskiego. Widzenie ks. Piotra. ewange- 
liczność Anhellego i jasnowidztwo „Przed 
świtu“ są 

nieśmiertelnem świadectwem, 

że Polska w owych latach przeczuwała i 
widziała już ten Cud, który sie oto w na- 
szych czasach ziścił. Ten głeboki prąd du- 
chowy i religijny w życiu ówczesnych po 
koleń, „urodzonych w niewali. okutych w 
powiciu*, nazwany został, jak wiadomo, 
messjanizmem polskim. 


PROROCTWO WIRGIŁJUSZA. 

Messianizm zależnie od wieku i narodu 
przybierał rozmaite formy. Czas poprze- 
dzający narodziny Chrystusa był pierwszą 
wielką opeką mesjanistyczną. Poeta rzym 
ski, Wirgiljusz. w słynnej swojej eklodze 
prorokuje nadejście 

tysiącietniego państwa: 

U schyłku wieków zawieje znów Duch z 
Prawiecza i świat się odrodzi. Nastanie 
newa era złota, 
uśmiechnięta, kwiętna I szczesna, Dziecię 

się narodzi... Z Jego narodzeniem 
zakończy się wiek żelazny. 

To chłopię wieść będzie życie Bogów na 

ziemi. w otoczeniu wielkich duchów i He 


i spokoju. 


rosów a przy pomocy Ojca Swego stanie 
się Księciem Pokoju, który nad światem 
zapanuje całym. 


ATAWARA. 
Dzisiaj w epoce materializmu į niedo- 
wiarstwa zdawałoby się. że 
ruch mesjanistyczny -~ niemożliwy, 
a jednak i dziś są jeszcze pewne sfery reli- 


giimo-mistyczne, wierzące w przyjście czy 
też powrót Mesjasza. 


Bo oto telegramy rozniosły niedawno 
po świecie dziwna wieść: , 
„Prorok się urodził! Mesjasz się zjawił... 


Mesjasz „„teozoficzny”... 

Towarzystwo teozoficzne zapowiada- 
ło już od szeregu lat przyjście „Cłopca- 
Awatary*... 

lato ziawił si į 
ry nie jedne cię: godziny już przeżył 
i który w mrokach niepewności i niepoko- 
ju widzi swą przyszłość... w kraju, w któ 
rym wierza głęboko. że bogowie mogą 
w ludzk. objawić się postaci wiara żywa w 


Ziawił się w kraju, któ 


Baba Herod: — Mam cię, wisusie. 


tych zwłaszcza warstw. narodu indyjsk. 
które wyznają „wisznuizm*. 

„Wisznuizm* polega na wierze w 
„Awatarę”. Awatara jest 


boską inkarnacją wielkiego Wisznu. 


W ważnych, decydujących, przełomo- 
wych momentach dziejowych zjawia się 
zawsze. Powraca. W tajnych księgach 
„Ragavat-gita* mówi o sobie Wisznu: 
W chwili, gdy religia znajduje się w naj- 
i eczeństwie. i gdy 

echwładnie panować poczyna, 


eniom...* Wszyscy za- 
awatorowie są do siebii 
są oni zawsze wcieleniem jedne- 
szego boga. IszwaTy:.... 


Tą wiara indyjską przejęła sie teozo- 
która wierzy. że rż godzina boga 
u nadeszła, bowiem w naszej epoce 
a złego 
zostało z obszarór: zde- 


przebrała się fuż 1 


i dobro wyzi 
prawowanego ż 


Zato, żeś usiłował skraść 


walizkę pójdziesz ze mną do komisarjatu. 


Urwis: — Już idę! 
dem z Łodzi? 


Ale pozwoli pani zapytać przediem czy jest 


Baba Herod: — Nie... przejezdna. 


Urwis: — Zgóry wiedziałem. 
z takiemi twarzami nigdy się nie rodzą. 


Przecież na łódzkim bruku ludzie 


POLKA ZAŁOŻYCIELKA TOWARZYS: 
TWA TEOZOFICZNEGO. 


Niekażdemu chyba wiadomo, że towa 
rzystwo teozoficzne, posiadające obecnie 
filie na całym świecie. założyła równo 
przed 50 laty w Nowym Jorku 

Polka, panua Bławacka. 


Niewiasta była to piękna į bardzo orys 
ginalna. Jako 17-letnia dziewczyna pośli- 
biła 60-letniero generata rosyjskiego. z któ 
rym żyłą szczęśliwie 2 lata... Po 
dzie ze starym generałem .„poślu. 
trow Bławacka niewidzialnego „astral 
nego“ Mahatmę. nieśmiertelnego bohatera 


którego pokochała 
w czasie siedmioletniego swego pobytu w 
Tybecie. 
Od tego to Mahatmy 


otrzymała Bławacka „siły nadprzyrodzo- 
ne“, 


skłoniły ią do założenia Towarzys- 
a Teozofów. 


któ 
tw 


DZIWNE MISTERIA BŁAWACKIEJ. 

W r. 1882 przeniosła główna siedzibę 
towarzystwa do Advar'n w Tndiach( gdzie 
siedziba ta znajduje się do dnia dzisiejsze- 
go). W „świątyni teozoficznej” 

spadały z pułapu listy Mahatmy, 

podczas, gdy Bławacka, natchniona przez 
mę, Kut'a Humi. ob 
emu z obecnych 
ice życia 


i) 
psycholog Hodgson, wysłany przez Tow. 
Psychologiczne do Indji specialnie dla zba 
dania owych „bławatkowych* misteriów, 
odkryt zwyczalne szalbierstwo. 

O zdemaskowaniu Bławackiej pisał Hoa 
gson 1885 r. w roczniku Tow. psychol. 
„Procendings* i długo później trwła pole 
mika z teozofami, broniącymi z wielką gor 
liwością nadprzyrodzonych darów swej 
mistrzyni. 

Po śmierci Bławackiej powierzone zo~ 
stało kierownictwo Towarzystwa Oleotto 
wi. Od r. 1907 stoją na czele Towarzystwa 
teozoficznego pani Besard i pan Leadbea- 
ter, tworząc t. zw. 

„zjednoczone prezydium"... 
Pani Besard posiada wielki dar wymo- 
zy. to też Indowie uznali ją za Awatarę, 
Sarasvaty. Dwa cele wytknęła so- 
bie przedewszystkiem pani Besand, jako 
działaczka teczoficzna — po pierwsze 


„kinduizacje”, 


a następnie 

hrześciianizacjie" teozofii. 

nie przyszła „wielka godzina“ Me 

ywódcy teozofii prezentują za- 

u swego nowego proroka, syna 

gminnego w Madrasie — Krisz 
. Tego rodzaju system 
proklamowania ..Mesiasza* 

w XX wieku jest eksperymentem w każ- 

dym razie — oryginalnym. 


X- 


Z Z ES ac E 


BOHDAN PAWE.. 


Wielki MaG we Wi. 


— Jak się macie. kumie Józefie! 

— Chwalić Boga, chwalić Boga, ni- 
czego nie brakuje: kumie Wojciechu. 

— A co tam słychać? 

— Wszystko dobrze, ino straszy. 

— Moiściewy straszy. a gdzież to? 

— U mnie w chałupie, na strychu! 

Jak dziś w nocy tupnęło, to aż kurz po- 
szedł z powały. I Mańka słyszała. Pr. Ź 
cie dziś późno wieczorem. to obaczycie 
„ dẹ, ale z Walkiem. moim bra- 


ujcie. czekamy. A teraz by- 
wajcie zdrowi, już na mmie pora. 


Obaj gospodarze ukłonilj się į rozes 
każdy w swoją stronę. Wojciech. wróciw 
Szy do chałupy, opowiedział żonie I Walko 
wi, Walek: opowiedział Stachowi, Stach 
Piotrowi, Piotr Janowi. W godzinę cała 
już wieś wiedziała, Że u Józefa w chałupie 
na strychu — straszy. s 

— Święty Antoni, święty Janie! — dzi- 
wowałv się kobiety, a Janowa. że to z ga- 
tej wsi najbardziej wygadana. pobiegła do 
organisty (bo proboszcz pojechał). 

— Ach, panocku! Co się dzieje, w całej 
wsi lamenty. Diabeł się u Józefa w chału- 
pie na strychu pokazał j co noc straszy, — 
Na tbie ma rogi, a z pyska mu piekło bu- 
cha. Cały kosmaty i pryszczaty, Wielki jak 
góra. Ryczy niby smok i językiem mlaska. 
Bucha od niego smo! jarka tak okrop- 
nie, że Józef musiał się z rodziną z chałupy 
wyprowadzić i w stodole obozuie. 

Organista przeżegnał sie pobożnie. 

— Wielki to grzesznik ten Józef. Ale 
Józefowa dobra kobieta, pójdziemy ją wie 
czorem ratować. 

Koło dziewiątej wieczór tego samego 
dnia cała wieś zgromadziła sie wokół ple- 
banji. Niejednemu łydki dygotały. nie 
dnemu nogi latały, trzeszcząc niby nigdy 
nieoliwione wrota. Ale wszyscy udawali 
zuchów. 

Wtem między ludzi wszedł organista 
i wysunął się na czoło gromady. 


— Idźmy! — zawołał gromko. 

Józef z żoną i dziećmi siedzieli w cha- 
łupie i gwarzyli z sobą wesoło. nie nie 
wiedząc. że do nich cała wieś wali ze śpie- 
wem i lamertem. Ciepło było w izbie | 0- 
xień na kominie trzaskał przymilnie. Mań- 
ka. Józeiowa córka. piękna i dorodna 
dziewucha. rozwieszała świeżo uprane 

iad kominem. 
Nagie zawołała: 

— Ojciec, a co to za hałas, 

śpiewają! 


gdziesik 


— Pewnie pogrzeb, procesia. albo co! 
Już póżno, wyjdę obaczyć. 
Wyszedł Józef przed przyzbe, patrzy. 


a tu cała wieś przez wrota na podwórze 
wali. 


ję stało. czego chcecie? 
Ś rzec. ale Janowa 
ła naprzód i jak 


się. grzesznik. 
pask z 
hcy£. dalej, ludzie. Nie 
! 


e tak pchać. że wy- 


pchneli z 


przez Sie ? 
— Wszelki duch pana Boga chwali! — 
wrzasnęła ona Józefowa. 


— Rabują! — nieludzko pisneła Mańka 
i roztworzywszy gwałtownie okno. hyc do 


ci i nagle przerażeni 
Z góry, ze strychu dały się słyszeć re- 
gularne. jednostajne, a dość silne uderze- 


„To“ straszy — Wy 
wargami Janowa i pie 
niepostrzeżenie wysu 
Za nią powoli, pow 
i na za drugą, pokolei, pomaleńku 
i. a gdy stojący przed cha 
ie co się d prysnęli 
j by ich wiatr 
zdmuchnał. Po chwili pr oszolomione- 

fą | przerażonej efoweł w cha 
i całem obejściu nie było żywej du- 


eptata zbiela: 


o chcieli ci ludzie — wyjąkała 


gospody 

— Stracha wypędzić. 

— Jakiego stracha? 

— Co na strychu stuka. 

— Gilupiś. przecie to nie strach. Rety 
jeszcze nam zabiją świeżo kupionego cie- 
laka. 

— To po coś go aż na strych zaciąg 
nęła? 

— Sameś chciał. Mówiłeś. że już ni 
gdzie miejsca niema, A cielak wiadomo ma 
si mieć dobrze i ciepło. 
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Przed kim korzą się kobiety? 


Banda aferzystów na żołdzie przemysłu wymyśla „modę“, 


Nr. 25 


Gdy amor złączy murzyna z białą kobietą. 


Para małżeńska znalazła śmierć w odmętach Niagary 


Pomimo powszechnej niechęci, jaka 


garą. Skutkiem intryg swego teścia, 
panuje między rasą czarną | białą w Ame 


stracił jednak posadę s 


O twórcach zmienych jak pogoda, mód 
dzisiejszych, fak mówi dobrze poinformo- 
wany Paryżanin, p. Marcel Prévost, w 
swych znakomitych „Nouvelles Lettres A 
Françoise“. 

Tajemniczy przybytek, z którego wy- 
chodzą rozkazy co do mody, kryje pospo- 
licie nieciekawą gromadę aferzystów, 
mercant. Połowa z nich, to cudzoziemcy, 
metekowie, wysilający się na nowości, nie 
w. kierunku tego, co piękne. 

lecz co naidroższę. kę 

Idzie im przedewszystkiem o poparcie 
pewnych „kombinacyj” fabrykantów tka- 
nin, dostawców futer i piór. Jest to. krótko 
mówiąc banda przedsiebiorców I pośredni- 
ków. utrzymujących na złodomorskim żoł- 
dzie kilku marnych rysowników. 

(Tu p. Prévost, który zreszta nie ubi 
patosu, woła: „Oto najwyższe bóstwo, od 
którego jeł królewska wysokość: 

kobieta odbiera natchnienie! 

Oto, przed czem się korzy — sercem, 
ciałem i duchem! Oto. 

co rządzi iej budżetem 
jinadaje program jej życiu! A co najgorsze, 
liże stąd otrzymuje i przyjmuje ukształtowa 
"nie i kierunek swego smaku“! 

Ale to nie tłomaczy, dlaczego wszyst- 
kie stany į warstwy ubierają się jednako- 
wo i dlaczego wszyscy tańczą, bawią się, 
'a przynajmniej chcą się bawić. 


| 
| 
| ; Szał zabawy, 
| 


Ten 

szał zabaw 

pozostaje w najściślejszej łączności ze 
zwarjowaniem — waluty, od czasu ukoń- 
czenią wojny. 

Pieniądz raz nadymał się do miłjardów 
i bilionów. słowem do cyfr astronomicz- 
nych, drugi raz kurczył się jak gumowa 
świnka, z której uchodzi powietrze. Kto 
dziś nie miał, jutro zostawał milionerem, 
dzisiejszy milioner jutro był bankrutem. — 
W tym zawrotnym tańcu wartości. nawet 
ekonomiści potracili głowy. Jedno tylko 
wszyscy widzieli: 

niedorzeczność oszczedzania, 
Czy inflacja. czy deilacja — zawsze ich 
ofiarą padały oszczedności. 
Więc precz z oszczędnością, precz z my- 
ślą o jutrze! 

Co się ma — fo wydać dziś. bo jutro 
straci wartość: Pokojówka. która dawniej 
skupywała sobie bieliznę wyprawuą, poś- 
ciel i £ d., dziś za pierwszą peńsie kupuje 
sztucznego lisa, by się pokazać w nim na 
niedzielnym spacerze z narzeczonym. — 


Panna biurowa, która dawniej składała na” 


futerko, dziś kupuje jedwabne pończoszki, 
dessous crepe-de-chinowe... Ośm godzin 
pracy, Siedem snu, a dziewieć zabawy: ki- 
na i dancingu. 8 


Jak małpa musita /-nit bandytów do panicznej urieczki. 


Jednemu opryszkowi 


Z Naniucket (Rhode-Island) w Stanach 
Zi. donoszą o niezwykle bohaterskiem za- 
ahowaniu sie, 

oswołonej małpy, 
fwłasności państwa Assis, właścicieli ma- 
tego sklepiku, do którego wtarenęło 
„, _ T-mu uzbrojonych bandytów, 
Badajacych wydania pieniędzy. 


odgryzła nawet ucho. 


Bohaterska małpa ugryzła w rękę o- 
pryszka, sięgającego do kasy, a kiedy 
drugi bandyta schwycił ją za ogon, rzu- 
ciła się na niego i 

odgryzła mt ucho, 
poczem porwała kij od miotły i rozdając 
razy na lewo i na prawo, zmusiła bandy- 
tów do wecieczki. 


Dowcipna odpowiedź Dumas'a 
ośmieszyła zawistnego rywala. 


Syn mulata był dumny 


Ukazała się niedawno w Paryżu mo- 
nografja o znanym powieściopisarzu fran- 
cuskim Aleksandrze Dirmasie starym, auto 


rze 
„Trzech muszkieterów", „Hrabiego Mon- 
te Christo" 
f innych powieści historycznych. Znaj- 
dujemy w tej książce ciekawe epizod. Du 
mas starszy był 3 
synem mulata, 

który za Napoleona doszedł do wysoko- 
ści stopnia wojskowego. Dumas, który 
w rysach twarzy nosił piętno swego po- 
chodzenia, był bardzo 

ý z tego dumny. 
Pewnego razu wywiązała się między Du- 
masem a pewnym literatem, zazdroszczą 


ze swego pochodzenia. 


cym mı sławy gwałtowna sprzeczka. 
Przeciwnik, doprowadzony do pasji, za- 
woła! do znakomitego autora: 
„Ty, murzynie!* 
— Tak — odpowiedział Dumas — masz 
pan słuszność. Ojciec mój był mulatem, 
dziadek — murzynem, a pradziadek — 
małpą. Ród mój rozpoczyna się, na tym 
szczeblu mózgowym. na którym pański 
— stanął. 
Ta dowcipna odpowiedź pisarzą stała 
się sławną i ośmieszyła doszczętnie 
zawistnego rywala. 
W książce owej znajdujemy szereg in- 
nych ciekawych anegdot, których jednak 
dla braku miejsca nie powtarzamy, odsy- 
„ając ciekawych do źródła francuskiego. 


Biją --- strasznie biją! 


Głosy z lochów Sowieckiego więzienia. 


ie wycieczki posłów polskich 
yaklonić władze sowiec 
zwiedzenie w 


czy wieźniowie 
dawały odpowiedzi prz 
gdy czujne oko tow: 
skich osłabło, wycieczkowicze dowiedzie- 
li się od więźniów, że uprawiane jest syste 
matyczne, bicie więźniów oraz wymusza- 
„nie tą drogą zeznań. 

„. Najciekawszym jednak był finał zwie- 
dzania tego więzienia. W pewnym momen- 
¿cie rozległ się z głębokich lochów donośny 


głos: „Wojewódzki, biją strasznie. biją cią- 
gle, wytrzymać nie można“! 

Wszystkich ogarnęła konsternacja, zdo 
tano jednak zebrać pewne informacje, któ- 
re wyjaśniły. że więźniem w lochu jest nie 
jaki Zych. Polak, który podczas tragicz- 
nych wypadków w Krakowie w 1923 roku 
uciekł z Polski do Bolszewii. Zych wido- 
cznie nie czuł się dobrze w Sowietach, 
gdyż po pewnym czasie chciał się prze- 
drzeć z powrotem do Polski. lecz został 
schwytany przez władze sowieckie i osa- 
dzony w więzieniu. 
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ryce, łączy czasem Amor murzyna z bia- 
łą kobietą. Miłość ich jednak prześlado- 
wana i uchodzi w oczach jankesów za 
hańbę. 

Na fem tle rozegrał się w tych dniach 
k wstrząsający dramat, 
którego ofiarą padło dwoje nieszczęśli- 
wych łudzi. Niejaki Rob Dickson, mu- 
rzym, poślubił przed kilku miesiącami 

córkę białego farmera. 

Rodzice wyrzekli się jedynaczki, a mają- 
tek swój przekazali na cele dobroczynne, 
Dickson zajęły był jako ślusanz w zakła- 
dach elektrycznych, położonych nad Nia- 


i nie mógł znaleźć zajęcia. Głód I nędza 
zajrzaty do domu kochających się mał- 
żonków. W dodatku miało przyjść nə 
świat 
dziecko. 

Zrozpaczeni niepowodzeniem Dicksono- 
wie 

postanowili tmrzeć, 
Obwiązali się więc sznurem, skrępowali 
sobie ręce i rzucili się w 

odmięty Niagary, 

znajdując w śmfereci wyzwolenie od prze- 
śladowań białych braci, 


Krateczki sądowe. 


Jak czerwona płaciła ma WI tawahi 


tak podziałał na rywala flirt Bronci Paliwody 
z Maierem G6rosmanem. 


Nie każdy z czytelników wie, zapew- 
ne, gdzie się znajduje i co sobą przedsta- 
wia f. zw. sala Angielska. Otóż mieści 
się ona w domu Nr. 1 przy ulicy 1 Maja 
i jest punktem, w którym sobie wyzna- 
cza rendez-vous nasz ukochany „high- 
fe”. W tejże sali Angielskiej nader 
często odbywają się wieczorki tafieujące. 
Wieczorki te jednak kończą się zazwy- 
czaj żałośnie, albowiem pelni fempera- 
mentu długonosi synowie Syonu ni stąd 
ni zowąd wszczynają bijatykę, robi się 
okropny gewa] i w rezultacie policja tran 
sportnie jakiegoś wojowniczego żydka do 
mol kiego na szczęście komisariatu. 
Inicjatorami burd | awantur są zazwyczaj 
czeladnicy rzeźniccy. 


BROŃCIA PALIWODA. 

Urocza szatymka — Bronia Paliwoda 
jest bezwałnienia panienką intefigentą. 
Ukończyła bowiem siedem klas szkoły 
średniej i.pomimo, że lubi się bawić na ca 
tego jest nader wybredna w doborze par- 
inerów. Niędyby nie wpadło jei na myśl 
wybranie się na salę Angielska! Wine w 
tym wypadku ponosi kuzynka, która ją do 
złego namówiła. 

To też, gdy się znalazła na sali I uj- 
rzała prześwietne towarzystwo, chciała 
satwować się ucieczką. W pewnej chwili 
jednak $odszedł ku niej jakiś wysoki o 
zwierzęcym wyrazie twarzy drab i zapro 
sił do fańca. W tańcu zaś czule przyci- 
skał ią do siebie, prosząc, by nie dała s'ę 
odbić. Panna Brońcia nie mosłuchała 
przecież błagań Maksa Grinberga i prze- 
szła w ręce Majera Grosmana, co nie 
przeszkadzało_iej flirtować na zabój z Le 
osiem M. 


KREW SIĘ LEJE A MUZYCZKA RŻNIE. 
"Maks Grinberg, herkułesowej budowy 
młodzian nie mógł spokojnie patrzeć na 
to, że Brońcia Paliwoda tańczy z Maje- 
rem Grossmanem. 
Postanowi! ją odbić, natrafił jednak na 


ny. Było to hasło do ogólnej batat. W 
jednej chwili „publiczność“ podzieliła się 
na dwą obozy. Niejeden z walczących 
miał już podbite oczy i rozbity nos, gdy 
oło na sałę wkroczyła policja i awanturę 
zlikwidowała, aresztując part bardziej 
krewkich zapaśników, 

Z ogólnego zamieszania skorzystała 
Brońca Paliwoda i de pache z Leosiem 
M., który bardzo jej przypadł do gustu ci- 
chaczem wymknęła się z sat. Ubawiła 
się serdecznie, wiedząc, iż ona wł 
stała sie przyczyną krwawej batalji. A 
pan Leoś M. w myśl przysłowia, gdzie się 
dwóch kłóci, tam trzeci korzysta, zdobył 
sobie... narzeczoną. 


MAKS I MAJER. 

Od owej fatalmej zabawy w sali An- 
gielskiej zapałał Maks Grinberg nienawi- 
ścią do Majera Grossmana. Szukał więc 
okazji, by w jakiś kolwiek sposób zem- 
ścić się na nim. Zwłaszcza, że Grossman 
tak go zamalował w fizis, że do dziś dnia 
Jeszcze nosi pamiątkę. I trzeba trafu, że 
natknął się na Majera Grossmana w mie- 
szkaniu swych znajomych, przy ulicy Za- 
kątnej. Grossman grat najspokojniej w 
domino z właścicielem mieszkania p. Ni- 
renbergiem. Maksio Grinberg, brutalnie 
przęrywając im zajmująca grę, jął czynić 
Grossmanowi wyrzuty nader gorzkie, że 
nie słusznie go obił, Wspomnienie krwa- 
wej zabawy w sali Angielskiej podziałało 
na obydwóch młodzieńców, jak płachta 
czerwona na rozjiszonego bawołu. Od 
słowa do słowa zaczęli się kłócić iw re- 
zultacie Grinberg chwycił Grossmana, 
jedną ręką za gardło a drugą zadał mu 
cios tępem narzędziem. 

Z walki tej Maksio i Mejerek wyszłj 
dotkliwie pokałeczeni. W rezultacie Gross 
man wnióst przeciwko Grinbergowi skai 
ge do sądu pokoju 4-eg0 okręgu. Spraw? 
miała się odbyć w dniu onezdajszym, zo- 
stała jednak odroczona. 

A wszystkiemu winna — Brońcia Pa: 


zacięty opór Grossmana. Wywiązała się liwoda. Sza-włoz. 
ostra wymiana zdań, a następnie rękoczy 
—— —— 


` 
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Dzień w Lodzi. 


Wśród mroków nocy 


usitowali okraść magazyn 
bławatny. 


Nocy ubiegłej złodzieje wybili szybę 
w oknie wystawowem jednego ze skła- 
dów galanteryjnych przy ul. Zgierskiej. 

Zabrawszy kilka sztuk płótna i różne 
materiały, rzucili się do ucieczki. bowiem 
usłyszeli czyjeś kroki na ulicy. Spóźnio- 
nym przechodniem okazał sie policiant, któ 
ry widząc uciekających złodziei, puścił się 
za oma w pogoń i jednego z nich przytrzy 
mal. 
Jest nim niejaki Edward Bryta z ul. Wól 
czańskiej. 

Skradziony towar odebrano i odesłano 
prawemu właśicielowi. 

REESE 2 Br 


Trzech Budrysów 
1 ich temperament. 


(x W domu przy ulicy Ozorkowskiej 
nr. 6 zamieszkują trzej bracia Antoni, An- 
drzej į Bronisław Piekara. Znaja ich z od- 
wagi okoliczni mieszkańcy, bo też bracia 

kochają sie bardzo 
i blada temu. któryby wszedł jednemu z 
nich w droge. 

Nasi bohaterowie trzymali sie święcie 
zasady: jeden za wszystkich i odwrotnie. 
a gdy któremu z nich wyrządzono krzyw 
de, śmiałęk otrzymywał takie lanie, że dłu 
go je pamiętał. 

Nic zgoła nie wiedział o 

temperamencie braciszków 
p. Józef Wieczorek. zamieszkały przy ul. 
Przędzałnianej 93 i kiedy przechodził uli- 
cą (iubernatorską, a Piekarowie pijani jak 
się patrzy potrącilj go. rzucił im jakieś 
brzydkie słowo. 

Usłyszawszy to, odwrócił sie jeden z 
braci i rzekł: 

— Słuchajcie, on nas obraził! 

Piekarowie jn gremio rzucili ste na Ka 
czmarka | poczęli go tłuc. 

Nadchodzący jednak posterunkowy 

uwoluit przechodnia 
z opresji zacnego rodzeństwa. które dla 
A innych powędrowało do komi- 
sarjat. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIESC. 


Zdawała sobie sprawę z tego, że 
Talbot stał się jej niewymownie drogim 
Gdy na niego spoglądała roztkliwionym 
wzrokiem. Talbot nagle się obudził i To- 
zejrzał wokoło. 

— Heleno! — rzekł, 
siedzącą przy oknie, 

„ _ Wstała natychmiast i zbliżyła się do 
niego. 

— Słucham mój drogi. 

_ — Talbot wyciągnął radośnie ku niej 
ramiona. 

Spójrz na mnie! Czy nie wyglądam 
dziś inaczej, aniżeli kiedykolwiek przed- 
tem? 

Helena popatrzyła nań z uśmiechem 

— Jesteś piękny i dobry, jak zawsze, 
mój Czesławie. 

— Ale spójrz na moje oczy. Czy 
one się nie zmieniły? Czuje się zupełnie 
zmienionym Mam wrażenie jakby ktoś 
z mego mózgu zdjął zasłonę. Przeszłość 
wydaje mi się zamgloną, ale wiele rzeczy 
teraz rozumiem, o których przedtem nie 
miałem pojęcia. Jesteś moją żoną Heleno, 
uieprawdaż? 

Helena zbladła śmiertelnie. Drżała na 
całem ciele. Przyszła więc ta chwila, na 
którą czekała z tęsknotą i bojaźnią zara. 


ujrzawszy- ją 


| „EGDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 1 fuiego 1926 roku. 


Swietny mówca i nożownik. 


Gdyby nie policja, krew 


(n) Nie do pozłoty ma głowe imć pan 
Bonifacy Alfred, dwojga imion Gobinow- 
ski, zamieszkały przy ul. Mazurskiej nr. 4, 

O bo radzić sobie Gobinowski umie w 

każdej potrzebie, 
a że nie przebiera w niczem, wiec też nie 
jednokrotnie także zaradzenie złemu opie- 
rało się aż o komisariat policyjny. 

W dniu wczorajszym do łańcucha jego 
„kawałów* doszło jeszcze jedno ogniwo, 

i zbroczone krwia. 

A było to mniejwięcej tak: 

Gobinowski uczwwał gwałtowny brak 
gotówki, a że jak to wspomnieliśmy był ku 


ty na 
cztery nogi 
przeto w mig złemu zaradzi!. | 
Za wypożyczone 30 złotych kupi? zega 
rek, postanowił go puścić na loterię. 
W tym celu wyszykował 
100 losów po złotóweczce. 
które w mig rozchwyłano; nabywcy z nie 
cierpliwością oczekiwali dnia ciągniena. 
Wczoraj właśnie nadszedł dzień uroczy 
sty. Mieszkanie Gobinowskiero zamienio 
ne zostało formalnie na restauracie. 
Stół świeżym obrusem nakryty. a na 
nim rzędem kilka butelek z gorzką, talerze 
z niewybrednemi zakąskami. 


lałaby się strumieniami. 


Napelniła się wnet izba gośćmi i przy- 

stąpiono 
do losowania, 

Szczęście uśmiechnęło się Anfoniemu 
Krawczykowi (Mazurska 9). 

Po rozgrywce przystąpiono do libacji, 
w czasie której powstał porządnie już wia 
ny Józef Santor i począł pieść od rzeczy, 
twierdząc. że cała loteria to 

nabieranie głupich. 
i że zegarek wygrał Krawczyk dlatego, bo 
go wypożyczył Gobinowskiemu. 
Ważyły się tedy zdania obecnych, Jedni 
święcie w to wierzyli, przyklaskując mów 
cy. drudzy natomiast powątpiewali. 

To było hasłem do bójki. 

W pewnei chwili Gobinowski z Kraw- 
czykiem rzucili się ku Santerowi: ten nie 
namyślając się wiele 

dobył noża 


"i pierwszemu z przeciwników. a był nim 


Krawczyk. zaczął zadawać ciosv. 
Awanturze kres położyła policja. 
Kolektora tej niebywałej loterii (Gobi- 

nowskiego) pociągnięto do 

odpowiedzialności sadowej, 

do broczącego krwią Krawczyka wezwa- 

no pogotowie. zaś prowokatora awantury 

Antoniego Santora osadzono pod kluczem. 


Oni tak, a ja tak! 
O kmiotku, który przeszedł na ukos ulicę. 


(x) W dniu wczorajszym przybył do Ło 
dzi wieśniak z Olechowa, Reinhold Keler, 
mało obeznany z przepisami ruchu piesze 
go. 

Do domu nie Śpieszył się zbytnio, więc 
też po sprzedaniu przywiezionych produk 
tów pozostawi! konie pod 

epleka służącego, 
a sam wyruszył ną spacer. 

Chodził i patrzał na wszystko z podzi- 

wem. Słyszał on tam coś niecoś o wiel 


m 
ruchu, kanalizacji i wodociągach w Łodzi, 
lecz ani rusz nie mógł tego obejrzeć na wła 
sne oczy. 

Nagle zauważył dziwną rzecz. Wszy- 
scy przechodnie przy zbiezach ulic prze- 
chodzili na drugą stronę prostemi liniami. 


„SCARAMOUCHE" 


z 

Obraz ten każd 

Ceny miejsc: Na 
w niedzielę i święta od 


i 40 groszy 


zen. Talbot wyzdrowiał Jego jasne, wy- 
raźne słowa nie onuszczały żadnej wątpli- 
wości. Równocześnie wzrok nabrał pew- 
ności | wyraz twarzy zmienił się bardzo. 

Wzruszenie, jakie ogarnęto Helenę, 
zmusilo ją do oparcia się o krzesło. 

— Tak, jesteśmy małżeństwem juź 
od jedenastu miesięcy, — wyszeptała z 
trudem w odpowiedzi na jego zapytanie 

"Talbot wyciągnął ręce z wyrazem 
radości i mocy. 

— Ach, jakie to wspaniałe uczucie, 
jeżeli umysł funkcjonuje lekko i sprawnie 
W ostatnim czasie zdarzało mi się to od 
czasu do czasu, ale teraz czuję, że to 
potrwa już stale Ale Heleno... 

Zbliżył się do niej, ale nogi odmó- 
wy jej posłuszeństwa i opuściła się na 
fotel, 

— Jakie duchowe katusze musiała 
znieś z tego powodu, że byłem takim, ja- 
kim byłem! 

Stał tuż obok jej krzesła i jego bi- 
skość tamowała jej prawie oddech. Jakim 
pięknym był teraz, gdy jasne Światło ro- 
zumu w nim zapionęło! Jego chłopięca lal- 
kowatość ustąpiła teraz miejsca pełnej 
i świadomej siebie męskości. Nie Śmiała 
nawet patrzeć na niego. Opuściwszy wzrok 
ku ziemi rzekła: 

— Wcale nie oierpiałam. Byliśmy 
przecież szczęśliwi. 

— Tyle jest rzeczy, których jeszcze 
nie zrozumiałem, — rzekł znowu Talbot, 
pocierając dłonią swe czoło, — ale z pe- 


poł. a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po 
| Ceny zwykle: I miejsce—1 złoty, Il miejace — 85 groszy. Ill miejsce—70 groszy. 

Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po pob. i 
PEIN JW (ZANE PQ TZ OOO" CZASZY E EE PY NANT 


— Oni tak, a ja tak! — pomyślał sobie 
uparty kmiotek i w naiwnej nieświadomo- 
ści swej usiłował przejść ulicę na ukos. 

Kiedy znalazł się na środku jęzdni. do 
biegł do niego policjant. Dobył natych- 
miast notesu 1 żądając dowodu. rzekł: „Za 
POZ przepisów zapłaci pan ka- 
rę" l" 

Tłomaczył się dość długo wieśniak, 
wreszcie dobył 50-grosz. i usiłując we- 
pchnąć ją w dłoń funkcionarjuszowi, prosił 
go o nierobienie protokółu. 

Kmiotek pociągnięty został przez obra 
żonego policjanta do odpowiedzialności są 
dowej za przekroczenie przepisów komu 
nikacyjnych į usiłowanie 

wręczenia łapówki, 


Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd 74. 
Dia młodzieży dozwolone, Od wtorku dn. 2 do niedzi: 

wyświetlane będzie największe arcydzieło filmowe p. t. 8 
Potężny dramat bohaterskiej miłości 
aktach, osnuty na tle powieści RAFAELA 


SABOCINIEGO, z uroczą AICE TOTTY w roli zównej. 


winien zobaczyć, 


i dn. 7 lutego włącznie | 


woi 


pierwszy seans 
godz.,2-ej do 4-ej po 


40 groszy | 


wnością z czasem wszystko się wyjaśni 
Czuję się zupełnie innym, niż dotychczas... 
Powiedz mi czy chłopak... jest naszem 
dzieckiem? Jest mojem dzieckiem? 

Helena załamała rozpaczliwie ręce 
i spuściła głowę W tej chwili oddałaby 
resztę swego życia, gdyby mogła być nie 
winną i radośnie rztcić się w jego ramio 
na. Ach, gdyby można zniszczyć wspo- 
mnienie tego, co się stalo w Como, na- 
wet wspomnienie Rolanda! Niegdyś drzała 
o to, żeby pamięć o tem się nie zatarła; 
teraz chętnie zmazałaby to swoją krwią, 
gdyby mogła, Czuła się wobec niego jak 
zbrodniarka. Ach. jakże nienawidziła tych 
kłamstw, któremi musiała się wobec niego 
postu; é, Brzydziła się sama sobą, gdy 
spotykała jego niewinne i pełne ufności 
spojrzenia, Ale mimo to i w tej chwili nie 
mogła się zdobyć na wyznanie mu 
szczerej prawdy. 

— Naturalnie, że nasze dziecko, — 
odparła cicho na jego pytanie. 

— Musiałem w takim razie być sza- 
lonym, jeżeli nie mogę sobie przypomnieć 
chwil szczęścia z tobą przeżytych Ale 
teraz to minęło, moja droga. W przyszło- 
ści odbijemy to sobie w dwójnasób. Te- 
raz już wyzdrowiałem. 

Nachylił się nad nią, Helena jednak 
nie mogła się zdobyć na odpowiedź. Wtu: 
hla się wgłąb fotelu, jakby chciała ujść 
przed pogonią niewidocznego wroga, Tal- 
bot przestraszył się jej milczeniem. 

— Heleno, nie jesteś chyba zasmu- 


Cichy wspólnik skarbu 
Państwa. 
Pomysłowa Esterka. 


(x) Estera Koplewicz, zamieszkała przy 
ul. Aleksandrowskiej 20 zajmowała się 
kolportażem fałszywego bilonu. 

To. zdaniem jej, był jedyny rodzaj inte 
resu, nie przynoszącego żadnych strat. 

Esterka uwijała się żwawo, zwykle w 
dni targowe po 

Bałuckim rynku, 
gdzie kupowała produkty, za które płaciła 
fałszywemi pieniędzmi. 

Aż jej się nóżka potknęła... 

W dniu dzisiejszym usiłowała wręczyć 

handiarzowi drobiu 
fałszywą 2-złotówkę, ten atoli poznał się 
na monecie į Esterkę zatrzymał, oddając 
ja w ręce policji. 

W komisariacie, dokąd zaprowadzom 
Koplewiczową. znaleziońo przy niej 

kiikanaście fałszywych sztuk 
bilonu jedno- i dwuzłotowego. 

Kolporterkę fałszywych pieniedzy osa- 
dzono w areszcie. 

Źródło, z jakiego Esterka czerpała fab 
syfikatv. wykryje niewątpliwie powiado- 
miony o powyższem Urząd Śledczy. 

10: 


Jeden chował butelkę, 
a drugi ciągnął z kieliszka. 
Pech p. Trojanowskiego. 


(n) P. Janowi Trojanowskiemu, właśa 
cielowi sklepiku spożywczego przy ulicy 
Prvncvpalnej 2 wpadł znakomity pomysł 
poprawienia 

słabo prosperułącezo Interesu. 

Pomysłem tym było sprzedawanie na 
turalnie alkoholu bez pozwolenia. 

I rzeczywiście, po kilku dniach sklepik 
spożywczo-wódczany poczał dawać, zna 
cznie większe niż uprzednio 


zyski: 
Trojanowski ufny w szczęście dział „Wó« 
decznościowy* powiększył znacznie przez 
hurtowa sprzedaż wyskokowych trunków. 
Wieść o sklepie spożywczo-wódczanym 
dotarła równieź do komisariatu P, P. 
Wdrożono więc dochodzenie, Pewnego 
wieczoru wkroczyła do sklepu policja a- 
kurat w chwili. kiedy pewien jegomość 
ukrywał w kieszeni 
flaszkę dopiero co kupionego nektaru. a 
drugi ciaznał z kieliszka. Nim przerażony 
i policji T. ochłonał, funkcjonarju 
ażyli skonfiskować 
kiikanaście butelek wódki. 
cla pociągnięto do odpowie: 


Szkoła tańca 


W. Lipińskiego Euzsgelicka 17, 
Od lutego rozpoczną sięnowe komplety: 
„kurs początkowy”, i „dla zaawansowa- 

nych", 


cona tem, że wyzdrowiałem, — wybuch 
nat. — Powiedz, że się cieszysz. Ach 
gdybyś wiedziała jakie to cudowne, że po 
zbyłem się tego uczucia niepewności, ja 
kie miałem zawsze. ponieważ nie mogłem 
wielu rzeczy pojąć! Powiedz mi, że cie 
szysz się zemną! 

— Cieszę się bardzo, jestem niezwy< 
kle uradowana, ale to takie dziwne, takie 
nagłe .. 

— Jestem całkiem zbity z tropu na 
myśl, że nie rozumiałem, iż:byłem twoim 
mężem. Teraz jednak  pojąłem to i jestem 
z najszczęśliwszych ludzi, Jesteś moją ko- 
chaną, jedyną umiłowaną żoneczką. Jestem 
przekonany, że moja miłość ku tobie była 
tem cudownem lekarstwem. które mię wy- 
leczyło z zaśmienia umysłowego. Miłość ta 
walczyła długo, aby się wyzwolić, teraz 
zaś rozerwała więży i uzyskała wolność. 

— Ukochana! 

Opuścił się na kolona i otoczył jej 
kibić ramieniem. 

— Cieszysz się, że należysz do mnie 
i że ja to teraz rozumiem? Kochasz mię, 
po tem wszystkiem co powiedziałaś, mu- 
szę to przypuszczać... 

Helena nie odpowiadała, 

(d. c. n.) 
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„FÓDZE!" ECHN WIECZORNE” — dnia 1 futego 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Jak na przedmieściu Tyflisu czy Irkucka... 


Młodzi łodzianie lubią pohulać. 


Ale pod jakim stopniem geograficznym leży właściwie Łódź? 


POD DOBRYM ZNAKIEM. 

Około godziny 11-ej przed północą 
zławiło się na tej ulicy — wkraczając try- 
umiałnie od strony Placu Wolności — przy 
zwołcie dosyć przyodziane godne towa- 
rzystwo, złożone z całego półtuzina mło- 
dych „remie!menów”, którzy — mimo sto 
sunkowo wczesną jak na nocnych birban- 
tów porę — zdążyli już zupełnie grumtow- 
nie pogrążyć się w ten błogi stan rozko- 
sznej wesołości, w jaki prawdziwie kultu- 
ralnych ludzi wprawić są zdolne jedynie 

— „czysła*, „alembikówka”, „Kminków= 
ka“ i podobne wiebiańskie nektary ży- 
wota... 


NOWY SPORT. 

Godna kompanja była w jakimś wprost 
niesamowicie dobrym humorze... „Waląc' 
na przełaj fo chodnikami, to środkiem 
jezdni, weseli kompani zainaugurowali o- 
ryginalny, dotychczas nigdzie nieznany 
„spont“, polegający na niebywale bezozel 
nem zaczepianiu przechodzących w poje- 
dynkę kobiet... 

Rozzuchwalone pod wpływem afko- 
hoki towarzystwo, wziąwszy się za rę- 
€», ołaczało dokoła każda, bez wyjatku, 
+ potkana niewiastę i zatarasowawszy 
isl w ten sposób drogę, robiło bezczelne 
propozycje, nie krępując się przytem by- 
najmańej w doborze wyrazów i frazesów, 
przeciwnie — składając elokwencią swą 
niezbitę dowody, że są w tej dziedzinie 
niebywałe wprost „wykształceni... 


„CO, JESZCZE SIĘ NIE BAWICIE?* 

"Wśród ofiar „dobrego humoru* sym- 
patycznej szóstki zmałazły się też dwie 
młodzińtkie wychowanice łódzkiego semi 
narjum nauczycielskiego — panienki sze- 
snasto- czy też pietnastoletnie, które — 
osaczone — potraktowane zostały, wśród 
szczypania i ordynamiego popychania, py 
taniami w rodzaju: 

— Co, jeszcze się nie bawicie? Nie by- 
łyście jeszcze, nigdy w żadnym lokalu 
nocnym?! Oho — opowiadaj to babce... 


NEO HERCULES CONTRA PLURES. 

Liczni jeszcze o owej porze pasanci 

wzruszań ramionami lub usuwali się śpie- 
sznie z drogi, nie chcąc ze zrozumiałego 
powodu narażać się na bliższą znajo- 
mość z pijanymi sześciu awanturnikarmi... 
Z powodu swej ficzebnej pnzewagi czuli 
się zupełnie bezkarni... Skandal z semi- 
narzystkami jednak oburzył już do tego 
stopnia jednego z przechodniów, zamie- 
szkałego przy ulicy Konstantynowskiej p. 
L. M., że przystąpi! do zacnej młodzieży i 
począł w ostrych słowach robić „gentle- 
menom“ wymówki. 
Zdało się to o tyle, że. panienki zdołały 
uciec podczas... bójki, która wywiązała 
się pomiędzy piłakami a p. M. no i — 
skończyła, oczywiście, rzetelną porażką 
ostatniego. Awanturnicy nabii mu kitka 
guzów, rozerwali palto i kapelusz, nim 
zaś inni pasanci zdołał przywołać poste- 
runkowego — ulotniii się, oddalając się 
w stronę ulicy Cmentarnej,.. 

Bezezelni awanfurnicy tem pewniejsi 
byli bezkarności, iż cała awantura roze- 
grała się w górnej części «ul. Konstanty- 
nowskiej, dosyć odludnej i pustej o tej po- 
rze, więc wyuzdanemu zuchwalstwu pi- 
fanych awanturników 'wcale nie łatwo by 
ło się przeciwstawić... 

Pan M. uaoczny Świadek i ofiara skan 
dalicznego zajścia, opowiadając nam o 


niem, stwierdził, że awanturnicy byli 
przyzwoicie ubrani, wyglądali na... inteli- 
gentów (!) i mogli mieć najwyżej po dwa 
dzieścia 1 kilka lat każdy... 

Skandaliczny incydent musi niewąfpli- 
wie nasunąć odruch myśli: czy żyjemy w 
śród społeczeństwa europejskiego, czy też 
moskiewsko-aziatyckiego?... 

Zajście w rodzaju powyższego nie 
zdziwiłoby prawdopodobnie tak bardzo, 


gdyby wydarzyło się gdzieś na przedmie- 
ściu jakiegoś Tyflisu, jakiejś Ufy czy Jał- 
ty, Tambowa czy Irkucka... Miasta te 
przyzwyczajone są poniekąd do tego, że 
szeroki ruski temperament mieszkańców 
ich hubi „poszumieć“ sobie często i — po- 
folgować.. Łódź jednak — leży prze- 
cież o a słopni geograficznych bliżej 
kulturalnej Europy, niż Ufa lub Jałta... 
Przynajnmiej — wierzymy w to». 
A (faun) 


Pocieszył go. 


Ojciec: — I kiedy ty wreszcie przestaniesz długi robić na mieście? 


Syn: — Niedługo... 
Ojciec: — No, ale kiedy, kiedy? 
Syn: — Jak ojciec zbankrutuje. 


już niedługo. 


Fatalny prognostyk. 


—=:s— 


Niefortunna przygoda zakochanego łodianina 


w drodze do Krakowa. 


Przysziy izraelita z obandażowaną głową wrócił 
do Łodzi. 


Miejscowa prasa doniosła przed kilku 
dniami o przemysłowcu łódzkim p. R. e- 


« wangeliku, który zakochawszy sie po „Sa- 


me uszy” w 
pięknej wdówce . izraefitce 

pani K. L. postanowił przejść na judaizm, 
ponieważ pani K. L., jako ortodoksyjna ży 
dówka nie chciała 

poślubić chrześcijanina, 
a przyjmując jego oświadczyny postawiła 
za warunek zmianę wiary według 

rytuału żydowskiego. 

W związku z tem przemysłowiec wy- 
ruszył w podróż do Krakowa, celem pod- 
dania się tam bądź co bądź 

bolesnej operacji. 

Po drodze zakochany przemysłowiec 
miał zabrać z sobą jako świadków człon- 
ków rodziny owej wdówki z Radomska 
do Krakowa. Zaznaczyć należy. że wdów- 


ka p. K. L. mieszka obecnie w Łodzi, 
pochodzi jednak z Radomska 
1 tu ma rodzinę. 

Tymczasem pod Radomskiem samo- 
chód w pełnym biegu 
zawadził o naładowany wóz z, drzewem. 
który potrzaskał, zaś szofer i „pan mło- 
dy“ zostali 

lekko pokaleczeni. 

Aufo skutkiem uszkodzenia przedniej 
części odmówiło posłuszeństwa. Rezultat: 
przemysłowiec wrócił „pi eszo na stację 
Kamińsk, a stąd z 

obandażowaną głowa do Łodzi, 
auto przyciągnęły konie do miast, a za- 
proszeni członkowie rodziny młodej wdów 
ki oczekują w Radomsku 
powrotu do zdrowia 
poszwankowanego przemysłowca. y 
Fatalnv prognostyk! 


MT ZWOEZWEE A EE A ETAT TZ TORZROTE ZOT RZA A 
„Kupujcie „cegiełki” złotowe na Dom Inwalidów.” 


ZAMIAST FELJETONU. ie 


Łódź cała tańczy! 


Godzina 12 w nocy. Sobota. Na ważniej 
szych arterjach ruchu sławetnego grodu — 
Łodzi rozespani dorożkarze wioza strojne 
damy w perukach „rococo“ w towarzy- 
stwie zblazowanych lodzermenszów. Kar- 
nawał... Maskarady... bale... nic dziwnego. 


Przecież bawić się nie zakazano dotych 


zas. 

+ Z wielu okien domów ulicy Piotrkow- 
skiej biją snopy tęczowych świateł: złą- 
czone ze światłem magistrackich lamp ľu- 
kowych iluminacją swą zamieniają mrok 
nocy w jasność elektrycznego dnia. 

— Dorożka! — słyszę nagle tuż bok 
siebie glos. 

Z ciekawości odwracam sie I widzę pa- 
na ubranego podług ostatniej mody. Zak, 
napewno i pod futrem frak i... czarna czap- 
ka. Obok niego dama w pstrei mandarynie 
dłubiąca palcem skąpanym w lakierze mi- 
nicure około srebrnych trzewików. 


— Filharmonja! — rzuca ponownie, 
gofujacemu się dryrdziarzowi orvzinalny 
dżentelmen. 

Wsiadają... lada. I fa razem z nimi u- 
czepiony z tyłu dorożki. Przecież GE: kar- 
nawałowy jest okresem wybryków. Wol- 
no jeżdzić jak się komu żywnie podoba. — 
Protokuł w szaloną noc karnawałowa? — 
Fraszka! 

Z otwartej budy bije we mnie zapach 
najlepszych perfum. 

— Moniek, czy ja już moze włożyć 
maskę? 

— O tak, włóż jaknajpredzej, będziesz 
ładniejsza. 

— Moniek, a jak ci się podoba moja no- 
wa suknia balowa? 

— Nie widziałem jej wcale. 

— Jakto? Przecież mam ja na sobie. | 

— Ty? Nie żartuj. Przecież ja sukni na 
tobie wcale nie widzę, 

— O to właśnie chodzi. To jest właśnie 
najgłówniejsza zaleta mody obecnej. „4 

Wtem jakaś większa dziura kanaliza: 
cyino-brukowa na ulicy... siny wstrząs i 
jestem na ziemi. Leżę uśmiechając się ira» 
nicznie. 
ky! O bajeczna paro, o djalogu Tozkosze 
ny! 

— Przerwać zączętą świefnie zabawę? 
Nie. niepodobna. Zrywam się przeto i bie- 
gne co tchu do Koncertowej. Wieszam się 
w garderobie, kilkoma susami przesadzam 
schody į wpadam na salę taneczna. rozog- 
nionemi oczami szukając zagubionej pary. 
Znalazłem ją już w tańcu. Z namaszcze- 
niem gięła swe kolana w takt murzyńskie- 
go shimmy. Partnerka rozlana cieleśnie o- 
bejmowała partnera ręką czerwona jak bu- 
rak od nabiegłej krwi. 


Przechodząc koło nich słyszałem jak 
pan Moniek, przy zmysłowych dźwiękach 
„Czy pani mieszka sama?“ opowiadał don 
nie, że przy tonach upajających melodyj 
lubi marzyć o swych interesach. 


Jeszcze kilka ekscentrycznych ruchów 
„zadymkowego szymka“ į czůła para prze ` 
chodzi do gwarnej sali resaurącii Teatral- 
nej i siada oczywiście przy zamówionym 
stoliku., opatrzonym dużą wizytówką zat- 
knietą w jakiś przedmiot. 

Najpierw zwykłe przekąski. a potem 
kolacja. Jazz-band rżnie i pan Moniek tak- 
że rżnie kotlet wieprzowy źle trzymanym 
nożem, Co chwila zmieniają półmiski. Nie 
można? Co znaczy „nie można* — skoro 
ACRE pewien geszeicik. A jazz-band gra 

alej. 

Jakieś muzykalne monstrum wyje jak 
pies przy akompaniamencie bębna į pisz- 
czałek, Zatłuszczone twarze moiej pary, 
Iśntą niby ciężkie bransolety piekniejszej 
połowy. 

Szampan... jeden... drugi... trzeci... 

Rachunek. Phi! Głupstwo! Kilka zale: 
dwie dolarów." 

A wokół wykwintna publiczność. 

Wszystkich znam z widzenia prócz ta- 
jemniczego Mońka i jego towarzyszki. Kto 
zacz ta para? Tu przypomina mi się wizy- 
tówka tkwiąca w srebrnym postumencie 
na stole mojej pary. Przeciskam się z tru 
dem przez rozbawiony tłum, staję obok 
nich i czytam: 

Moniek Fieisz, właściciel jatki z mio 

Zaiste Łódź cała tańczy!... 

Rom. 


-mm 
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Od dawna zapowiedziana inauguracja 
sportu pięścia! ego zapowiada się im- 
co. Na specjalnie wybudowanym 
ringu, który stanie na środku wielkiej sali 
Fiharmonji, przesuwną się najlepsi przed- 
stawiciele połskiej pięści. Wszystkie o- 
Środki bokserskie w Polsce będą repre- 
zentowane na inauguracji w Łodzi. 

Sport pugilatorów, powoli, ale syste- 
matycznie zdobywa sobie prawo obywa- 
t w naszym kominogrodzie, to feż 
wieilkie wtorkowe zawody będą bez wat- 
pienia ewenementem zimowego sezonu 
sportowego. 

Z godną podkreślenia starannością u- 
tożyłi organizatorzy sensacyjny wprost 
program zawodów. Oczy sportowej Pol- 
ski są zwrócone na Łódź, która bedzie te- 
‘renem majwiększych zmagań bokserskich. 
Bezwątpienia „gwoździem“ wieczoru bę- 
dą spotkania; mistrza Polski dwóch wag 
{lekkiej i półśredniej) jedynego reprezen- 
fanta połskich barw na mistrzostwach 


„?OND7KTE ECHO WIFCZOPNFE* — dnia 1 kiego 1926 rokn. 


d SPORT. D 


Wielkie zawody bokserskie w Łodzi. 
Przedstawiciele pięści polskiej na ringu w Filharmenji 


świata w Sztokholmie Wendego (.Ce- 
stes* — Warszawa) z mistrzem woje- 
wództwa śląskiego Klarowiczem, Ertmań 
skiego „Warta* — Poznań) exmistrza Pol 
ski z mistrzem Polski znakomitym Deni- 
schem, oraz łodzianina mistrza Polski, wa 
gi półciężkiej Erwina Stibbezo z mistrzem 
województwa śląskiego Skowronkiem. 
Ertmański po swym sensacyjnym zwycię 
stwie nad Piątkowskim przedstawia dziś 
pierwszorzędną klasę bokserską. De- 
nisch zwycięsca Kwiatkowskiego we fi- 
nale w zawodach o mistrzostwo Polski, 
zosta! jednogłośnie uznanym za pierwszo 
rzędną siłę, przez tachową prasę sporto- 
wą. Spotkanie to zostało w ostatniej 
chwili zapowiedziane. Przeciwnikiem na 
szej chluby Tomasza Konarzewskiego, mi 
strza Polski wszystkich wag, jest Adam- 
ski mistrz DOK TV — Łódź. Poza wy- 
mienionymi przybywają jeszcze: Anker z 
„Makkabi“ stołecznej (klasycznie zbudo- 
wany) oraz Matuszewski (Poznań). 


Walne Zgromadzenie Zw. Dziennikarzy i Pu- 
blicystów Sportowych w Warszawie. 


Warszawa, 31 stycznia (C-S). Wczo- 
raj odbyło stę walne zgromadzenie warsz. 
związku dziennikarzy i publicystów spor 
towych. Ze sprawozdania zarządu oka- 
zało się, iż związek się rozwija, zgrupo- 
iwawszy kilkadziesiąt członków i zdoby- 
wszy sobie siędzibę w pasażu Luksem- 
burga. Owocem działalności zarządu jest 
pokaźna bibfjoteczka, która prócz litera- 
tury sporłowej, zawiera wiele książek na- 


1ikowych. Wybory dały następujący wy 
nik: prezes Sikorski, członk kowie zarządu: 
pp. kpt. Misiński, Paszkowski, 
watczak, kom. rewizyjma: kpt. Króliko 
Ski, p-na Muszałówna, por. Burhardt, Sąd 
związkowy: kpt. Krakierek (przew.) dr. 
Mielech i Raszke, zastępcy pp. Sośnicki i 
Vogel. Sprawozdanie zarządu przyięto 
bez dyskusji a za owocną działalność wy- 
rażono Związkowi podziękowanie. 


— 


Zycie ekonomiczne. 


Bieg na przełaj w Warszawie. 


Warszawa, 31 stycznia (C-S). W dniu 
dzisiejszym na potu Mokotowskim odbył 
się bieg na przełaj zorganizowany przez 
AZS. Trasa biegu wynosiła 2100 mtr, Ja- 
ko pierwszy przybył do mety Kostrzew- 
ski (AZS) w czasie 6 min, 29,2 sek., bijąc 


tem samem zeszłoroczny rekord Jawor- 
skiego o 2 sek. Il-gi przybiegł Jaworski 
(AZS) Hl-ci Wituch (Warszawianka), W 
biegu powyższym startowało 14-tu za- 
wdników. 


Rewanż w chodzie dookoła Placu Saskiego. 


Warszawa, 31 stycznia (C-S). W so- 
bote o godz. 16-ej rozpoczął się chód do- 
koła Placu Saskiego, w którym wzięli u- 
dział francuz Caradec i znany lekkoatle- 
ta polski Jackowski. Chód ten był re- 
wanżem podobnego meczu w dniu 24 b. 
m., w którym Jackowski zwyciężył Fran- 


cuza. W nocy z soboty na niedziele o g 

1.30 Caradec zemdlał ze znużenia, wobec 

czego Jackowski kontynuował pochńd da 

lej sam i zakończył go w dniu dzisiejszym _ 

t. j. w niedzielę o godz. 4 po południu, 

PDE w ciągu 24 godzin — 150 
im, 


Mecz rugby Ofic. Szk. Piech. — A. Z. S. 22:0 (11:0). 


Warszawa, 31 stycznia (C-S). Roze- 
grane dzisiaj zawody rugby pomiędzy O- 
ficerską Szkołą Piechoty I AZS-em przy- 


Gwiazda — 


Warszawa, 31 stycznia (C-S). Jedy- 
ny mecz piłki nożnej rozegrany w stol!- 
cy pomiędzy Gwiazdą i Jordanem zakoń 


Erminio Spalla 


Mistrz Europy w wadze ciężkiej Er- 
minio Spalla, po rocznej prawie nieobec- 
ności w ringu, spowodowanej chorobą, 
pierwszą walkę stoczył w Mediolanie w 
ub. tvgodniw, mając za przeciwnika Holeń 
dra Holtkamm'a. Zwycięstwo przyznano 
w. 3 rundzie Włochowi, ponieważ Holt- 


niosły wysokocyfrową porażkę akademi- 
ków w stos, 0:22. 


Jordan 1 0; > 


czył się zwycięstwem Gwiazdy w ste 
sunku 11:0. 


znów w ringu! 


kamp — niezadowolony z sędziowania — 
wzbraniał się dalej walczyć. Tego zr 
mero wieczoru walka między eksi 
strzem w wadze półcieżkiej S Ee m 
a Wtochem Bonaglia za ona slẹ'po 10 
rundach zasłużonem 
cha na punkty. 


Carpentier na drodze do mistrzestwa świata. 


Georges Carpentier spotka- się w naj- 
bliższej przyszłości w Nowym Jorku z 
Mike Mc Tique, Za warunek jednak po- 
stanowiła komisja at. N. Jorku, dająca 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 


Zą 100 złotych: Londyn 36. Zurych — 
12,50. Berlin 56,96 — 57.54, Gdańsk 71,01 
— 7119, wypłata na Warszawę 71,01 — 


Ti He 

ym, Nowy Jork 4.86 7/16 — 4,87 
ane aada 12,12 5/8, Francja 129,05, 
Belgia 106.97,5, Włochy 120,70, Niemcy — 
20,42,5, Szwajcarja 25,21. Dania 19.67, 
Szwecja 18,16.5, Norwegia 23,89,5, Helsing 
fors 193 5/16, Praga 164 1/5, Wiedeń 34,56, 
Warszawa 36. 

Paryż. Londyn 129, Nowy Jork 26,53, 
Szwajcaria 511,15. 

Zurych, Paryż 19,60, Londyn 25,22,7. 
Nowy Jork 5,19, Berlin 1,23,5. Wiedeń — 
73.10. Warszawa 72,50, Budapeszt 0,72,0, 
Bukareszt 2,32,5. 

Nowy Jork. Londyn za 1 fimf szterl. — 


4,86,5, tendencja mocna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3,78, Berlin 23,80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork. Bawełna. Wywóz do An- 
gii 11.000, na kontynent 10,000. loco 20,40, 
październik 18,22, grudzień 17.90 — 92, ma 
rzec 20.22 — 25, kwiecień 19.93. mai 19,64 
—65. lipiec 18,96 — 97. sierpień 18.56 wrze 
sień 18,34. 

Nowy Oriean. Bawełna. Loco 20,12, ma 
rzec 19.52, maj 19,04, lipiec 18,44, paździer 
nik 17.59, grudzień 17,60. 

Liverpool. Bawełna Zamknięcie. Luty 
10.27. marzec 10.28, k ń 10.21 
10.18. czerwiec 10,11, lipi 
9,90, wrzesień 9,74, paździ ernik 9.68, listo 
pad 9,59, grudzień 9,56. 

Brema. Bawełna 22.00. 


Redukcja połorów nrzędniczych zastała przeprowadzona. Wezprawnie. 


Zmiana ustawy nie została dotychczas ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw. 


Sejm i Senat uchwalił ustawę o Środ- 
kach zapewnienia równowagi budżeto- 
wej przed kiłku tygodniami. 

Ustawa ta w części 1-ej nakłada na t- 
rzędników ofiarę sanacyjną w postaci pro 
centowego zmniejszenia poborów, zmłe- 
niaiac w ten spogób ustawę z dnia 9. 10. 
1923 r. 1 5. 12. 1923 r. 

Zmiana taka powinna była być ogło- 


szona w dzienniku ustaw, ale rząd dołych 
czas nie ogłosił jej, wskutek czego tako- 
wa prawie nie istnieje. 

Naturalnie nie powstrzymuje to reduk 
cji poborów urzędniczych, wszakże po- 
wyższy przykład jest klasycznym dowo- 
dem nieposzanowanią prawa przez naj- 
wyższe władze państwowe. 


342 ziarna w jednym kdosie. 


Włoska państwowa stacja rolnicza w 
Crema osiągnęła nadzwyczajne rezultaty 
zę swoich zbiorów: z jednego kilograma 
ziarna zasianego otrzymało 75 kilogra- 
mów pszenicy; wa ktos miał dłu- 


gość 25 om. i w jednym z nich było aż 342 
ziarna. Pszenica była zasiana na polach 
nawozowych w stosunku 150 kig. azotu 
na jeden hektar w końcu sierpnia, a w pa- 
ździerniku była przeflancowaną. 


Proboszcz bieguna północnego. 


O. Bernard 10 lat przebywa na najdalej 
wystmiętej na północ placówce, zamiesz- 
całej ez człowieka w Marys Igloo. 
sen odwiedził tego misjonarza, któ 
ry spelnia obowiązki duszpasterskie 
wśród Eskimosów, przebiegając setki ki- 


łometrów na saniach, ciąeniętych przez 
dwanaście wiernych psó O. Bernard 
rzybywa obecnie do Europy, gdzie w Ge- 
newie ma wygłosić szereg m 
działalności swoj 


przyzwolenie na ter mecz, iż zwyciężca 
walczyć będzie z obecnymi mistrzem Świa 
ta w wadze półciężkiej Pawłem Berlen: 
bahem o ten tytuł. 


Iw naszych czasach są alchemicy, 


który 2 oporem poszukują kamienia fiozoicznego. 


W czasach dzisiejszych, epoce telefo- 
m bez drutu, aeroplanów, teorii Steina- 
cha, tanków, w dobie empiryzmu — zdaje 
s ięrzeczą nie do wiary istnienie laborato- 
riów alchemicznych. Gdy laboratorja che 
miczne wyposażone są we wszystkie naj- 
nowsze udoskonalenia — epizonowie Śre- 
dniowiecznych ałchemików w mpierwot- 
nych swoich pracowniach. gdzie czas się 
zatrzymał w dalszym ciągu poszuku*1 0- 
wego kamienia, przy którego pomocy mo 
żna metale zamieniać w złoto. I dzisiaj 
tak samo. jak w epoce poprzedzającej La- 


voisiera, ojca chemji nowożytnej, przy po 
szukiwaniach tych alchemicy przypad- 
kiem dokonywują odkryć, natrafiają na ja 
nowe pierwiastki. Przed kilku dnia- 
mi jeden z takich alchemików. pracujący 
gdzieś na strychu w ciemmej Aliczce Pa- 
ryża | oszukujący z uporem proszku zło: 
tero — natrafił na istnienie nowego pier- 
riastka. Zakomunikował o fem uczonym 
chemikom francuskim | obecnie prowadzo 
ne są badania nad nowoodkrytym elemen 
tem chemicznym, który jest tak młodv, że 
jeszcze nawet nie otrzymał nazwy. 


Nowy balon sterowy Amundsena. 


Balon sterowy. specjalnie przygotowa= 
ny do podróży do bieguna północnego z0- 
stał wykończony w warsztatach aeronau 
tycznych w Rzymie. Próbne loty odby- 
wać się będą już w styczniu. Podróż da 
bieguna ma odbyć Amundsen w towarzy” 
stwie kapitana Nobile, jako komendanta 
statku. Pierwsza część podróży wynosić 
będzie 1700 klm. Druga część podróży 
wyniesie 3100 ktm. i prawdonodobni 


będzie się w kwietniu. Amumdsen t Kapi- 
tan Nobile zamierzają przebyć ostatni e- 
tap swojej podróży, obejmującej- Szpic- 
berg — Biegun Północny — Alaska w cią 
gi 45 godzin, średnio płynąc z szybkością 
80 kim, na godzinę. Balon został zbudo- 
wany ze stali i aluminium na wzorach wło 
skich balonów sterowych | posiadać bę- 
dzie 26 rezerwoarów po 300 litrów ben- 
zyny. 


Kącik dla nań. 


Futrzane getry. 


Spódniczki są krótkie 1 nic nie słychać 
o tem, aby im groziło przyd e bodaj 
o kilka centymetrów. Zanadło jest wvgo 
dnie chodzić w króc j sukience, ma- 
jąc pełną swobode ruchów, niehamowaną 
długą, niezgrabmie koło nóg owijającą się 
suknią, 

Jednak mimo tej dużej zalety, krótkie 
spódniczki mają też iedną ogromną wadę, 
która daje ie we znaki w mro- 
źny dzień zimowy. którem od -*- 
ry można się aż pod s$ ofulić, nie mo- 
że być dhuższe od ş odsłonięte wy- 
soka noz A ernie, 
ryski znany Xu- 
nów La modę wysokich 


futrzanych getrów. 


Getry te robią się z Tuterka cienkiego, 
aby zbytnio nie pogrubiało nogi, z z 
kretów, a najpewniej z poczciwych król 
ków, które stale z niesłabnącem A 
niem udają każde futro. 


Oczywiście są to getry wysokie, się- 
gające poza kolana, szyk zaś ich polega 
na tem, że zamiast guzików lb zatrza- 
sków, mają na bocznem rozcięciu szereg 
misternych, stalowych haczyków, żtóre 
za pociągnięciem małego kółeczka, za: 
czepiają się automatycznie jedne o drugie 
tak, że getry robią wrażenie zaszytych na 
nodze, przez co lepiej leżą | nie mają fal- 
dów nieuniknionych przy każdem innem 
zapięciu. J 
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Wystawa 3343) Park im. 
malarstwa, -ay „ZN Sienkie- 
rzeźby s / wicza.) 
i grafiki. ślą Otwarta 
Czytelnia A Zi ` od godz. 
1 audycje b STycz=. C4 10 rano 
k tadofoniczne LZ E do 23 w. 
1 MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno-hlstoryczny $ > przyrodr'czy. 
Otwarte zodzienułe od 10 do 14 1 16 do 19. 
| 


POLSKA Y. M, C. A. (Pioł.zowska 89) Czytelnia 
pism T brbtfoteka otwarta codziennie od 3 
wetzór. PAŃ WAZA A a 
TOWARZYSTWO „WIEDZA“, rl. Piotrkowska 
iq Nr. 103. Czyłelnia pism dostępna dla wszyst- 
kichi od godz. 5 do £ codziennie. 
CZYTELNI? TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCI (Pior 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. A 
do $ wlecz. z wyłatkiem świąt:! piątków. 
| 
| 


t MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Slenkle- 
wicza. Wystawa malarstwa, rzeźby i grafiki. 
Czytelnia ! audycje radfotoniczne. Otwarta oJ 

=% rodz. 10 rano do 23 wiecz. 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
1 datogiczna, ul. Andrzeja nr, 7 (front, 
ły [-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz. w niedzielę od 9 rano do 

1 po południu, 


| „Apollo — Aleksander D. # 
Pocz. przedstawień o godz. © aleez. 
wCasłno” — „Hrabia Mo ( risto". 
| Pocz. przedstawień o godz : 1 10 wiecz 
— „Niedoszły samobójca" 


nCzary* 
b (z królem śmiechu Maksem Linde- 
rem) 


Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Vom Ludowy — „Scharmouche” 

Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 
Grand-Kino, — „Szatan złota” 
„Luna* — Cud wilków 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
į Mieiski Kinematoerat Oświatowy — 
y „10 nocy w barze”, 
t Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


Ogłoszenie. 


Kasa Chorych m. Łodzi wzywa wszystkich pp. Praco- NE; weneryoz= sarjat I P, P. m. 


dawców, którzy zatrudniają pracowników, w szczególności zaś ne i 


dzisiejszy w Kasie Chorych do niezwłocznego uskutecznienia 


wymaganych zgłoszeń ubezpieczeniowych. 


W najbliższej przyszłości Kasa Chorych podejmie akcję 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


„Nowości* „Chłopi” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 
nOdeon* — „Tajemnica dna morskiego”, 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 
„Reduta* — Noce na Montmarke, 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 
Resursa — „Królowa Saba“, 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Cesarzowa”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski — „Święta Joanna". 
Początek o godz. 8,15, 
Teatr Popularny, nl. Ogrodowa Nr. 18 
„Jarmark małżeński” 
Początek o zodz. 8.15, 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, w poniedziałek, po raz przedostatni przed 
zejściem zupełnem z afisza, poteżny dramat Ber- 
narda Shaw'a „Święta Joanna" z Marją Malicką. 
Kupony ulgowe ważne. 

We wtorek, jako w dzień świąteczny, dane bę 
dzie przedstawienie popołudniowe, na którem po 
cenach najniższych (od 40 gr. do 4 zł.) dany bę- 
dzie po raz ostatni w sezonie czarodziejski „Kop- 
ciuszek" z Zofia Gryf-Ofszewską w roli tytuło- 
wej. 

Wtorek wieczorem, mimo „Święta, przedsta- 
wienie po cenach zniżonych (od 50 gr.). Dana bę 
dzie zawsze tłumnie odwiedzana „Płomierna noc 
Antonji* z Izą Kozłowską w roli tytułowej. 

W środę w dalszym ciagu „Ładna historja" z 
Zofją Czaplińską, w jej świetnej kreacji Babci de 
Trevillac, oraz Marją Malicką w roli wnuczki. 

W czwartek raz jeszcze, w odpowiedzi na HW- 
czne zgłoszenia, rekordowy "Świt, dzłeń i noc" z 
Malicką 1 Węgierko. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. , 

Dziś, w poniedziałek o godz. 8.15 wiecz. po 
cenach najniższych „Jarmark małżeński" wesoła 
krotociwiła w 3 aktach J. Okonkowskiezo. 

Jutro we wtorek dwa widowiska po cenach 
zuiżonych — o godz. 4 po poł. „Krzyżacy“, wie- 
czorem o zodz. 8.15 „Jarmark małżeński". Ceny 
zmiżone. 

W środę „Jarmark małżeński”, 

W czwartek o godz. 4 po poł. dla młodzieży 
szkolnej staraniem Bałuckiego Koła Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej „Krzyżacy“. Dochód z tego wi- 


dowiska przeznaczony na I Ochronkę na Bahi- 
tach. Bilety w kasie teatru codziennie od 12 do 
31 od 5 do 10 wieczorem. 


Dr. med. 


igabiono 2 dowody 
RÓŻANE! z poi D Kom 
Choroby skór- Hany przez Koni- 


MOGZO- Łodzi, d. 26 czerw- 
płoiowe Lecze= cz 1922 r, za N. 16 
nie sztucznem E, ną imię Heleny 
słońcem górs- Epertowicz zam. 


kiem. ul. Piwnej 25, 
DZIELNA fe 9, fij Kontrol Ne 3694 


po dzień 


; WINA OWOCOWE 
Kujawskiej Wytwórni Win 


masowej kontroli załradalenia w drobnych przedsiębiorstwach 
(mniejsze sklepy, magazyny. warsztaty rzemieślnicze j t. p.) r 3a 
oraz słożby i dozorców domowych, przyczem pracodawcy, co Przyjmuje od8-11 rostwo Sieradzkie 
Ba ktatysh kontrola lawal okaliczackć złozastowowaała'ełą, do do 4-8. dn. 15 maja 1925 r 
wydanych w tym względzie wezwań i zarządzeń Kasy Chorych, w Lecznicy, Zgier- za N. 674 na imie 
rostaną obciążeni karą za niezgłoszenie w wysokości 5-cio kro- ska 17 przyjmuje: Janiny  Hanczk 
inej kwoty składek zaległych, które wraz z karą ściągane bę- 10.30—11,30 i 1—2, zam przy ul. D: 
łą następnie bezwzględnie drogą przymusową. EET TEN TIA s 9 
Jednocześnie przypomina się p.p, właścicielom admini- wyciągi z ksiąg sta: 
trałorom domów, iż obowiązani są oni wcelu ułatwienie Kasie Dr. med. 


Fo. rojestracji służby í dozorców domowych zawiadomić Kasę Cho- D PRAI i D patok NAS 
À 


telef. 28-98, 


| służbę i dozorców. domowych, niezarejestrowanych 
l 
| wydany przez Sta- 


rych o każdym fakcie zamieszkania w danej nieruchomości 


usób , należących do tych kategoryj ubezpieczenia w danej ipa oa 


h c ; i ini 

nieruchomości osób, należących do tych kategoryj ubezpieczo- À pa emg ms 

mych. a to w ciągu dni 3ch od daty zajecia. przez. nie PA 23. Wital = 

tokalu. A ecjalista g ej 

Łódź, dnia 29, 1. 1926 r. Chorób skór. 26/633 IN Kontrol. 
nyoh, wenos N. 3695 wydany za 


rycznych imo- N 643/228w d. 26 
czopłolowych: listop. do 1924 r. 
Leczenie 
(Lampa kwarcowa) cel zam. 
Przyjmuje 8 do 12 Ogrodowej 
r i od 5—8 wiect. 

Tel, 40-26. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


(-) Inż. L. Szuster p. o. Dyrektora 
| (—) F. Kałużyński Przewodniczący Zarządu. 


światłem naimię Anny a: 
ul. 
Er 347 


Cena prenumeraty: 


Ceny ogłoszeń: 


dnia 1 futego 1926 roku. Nr. 25 


HL isa 


chorob. skórne, 
weneryczge i 
moczopłciowe 
42 Gdańska 42 
przyjm. od 7—9 w, 


Dr. med, 


M KUbII% 


Cegielniana 43 
tel. 41-32, 
Specjalista cho- 
rób skórnych, wa- 
nerycznych i mo 

czopłciowych. + 
Leoxenio szt. 


Polski złoty niech zostanie w k aja 
Poleca się do nabycia 


Centrala w Kruszwicy 


Oddziały spzadaży: słońcam wyży= 
Warszawa, ul. Ka. Skorupki 7, nowem, | 
Poznań, Alera Marcinkowskiego 24, Pmyjmije od 9—11 | 
Bydgoszcz, ul. Farna 1, iod 5—83 su | 
Toruń, ul Jęczmienna 17. | 
Gniezno, ul. Chrobrego 1. Dr. med. wszelkie materjały 


Piotrków Trybunalski, Aleja 3-go Maja 1, wełoiane w naj- 
Wina nasze zostały odznaczóne w roku bieżącym przedniejszych gas 
w Warszawie, na Wszechpolskiejej Wystawie pier- tunkach, jedwabie, 

Zi jalanteria, BIAŁE | 


waza nagrodą , Medalem R. iD, P.ina 


o! M 
Międzynarodowej Wystawie T lowa w Paryżu ohoroby skôr- TOWARY etc, po 
Medalem Złotym. ne włosów wo. cenach  przystęp- 
CENNIKI WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE noryczna I mo- nych poleca 
cozonłołowe Kredyt 
H. MAKOWSKI Leczenie świałłem 7 a 
Kujawska Wytwórnia Win w Kruszwicy, (Lampa Kwarcowa) krajowy 
promieniami Ro- 
entgena od 9—32 Piotrkowska 70 
4-3, o pt5 dla pań frot II piętro 


SSE PRACA 
awzdzka Ni Jauczam: kroju szy+ 
tel. 25-38. cia, modelowa- 
nią, haftu maszyno- 


Na Raty! Na raty! SERA 


KASASI WE TZW O 
Bernard WILCZER fr follor EE 
—— ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. — || gru. ROA 


poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane, 


Ceny przystępne — Warunki dogodne. 


Choroby skórne NL 
weneryczne janna z 4 kl wy- 
1—2 : 4—7 p kształceniem po- 
Sieniciewicza 52 szykuje posady do 

róg Nawrot dzieci lub gospo: 
w g. i—2 i 4—6 garstwa, zna szycie 


Ceny teczuic. Zgłosz, do „Echa” 
Dr. med. pod „P, P” 448-2. 
Szwalnia 


(zy Panimieszka sama? 


A może Pani coś potrzebuje 
z manufaki 


Tu Dtirony folie 


Łódź, Piotrkowska 104-a 


Szyje bieliznę 
męska, damską, dziecinną i po 
ścielową, oraz 


kołdry i abaźnry. 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie, 
Pierze I puch 
4 pościel na zamówienia, 


Ceny przystępne. 


tury ? 

Na wypłatę! Najwygodniej- 
sze warunki! Nojtakcsć ceny! 
Crep-de-chine we wszystkich ko- 
lorach, tafta, mesalina, aksamit, jed- 
wab na płaszcze, Najlepsze wełnia- 
ne towary: na damskie płaszcze, 
kostjumy, i suknie, jak również na 
meskie garnitury. palta i spodnie. 
Biały towar, purpur, prześcieradła, 
ręczniki, obrusy, Kołdry watowe i 
= pluszowe, chustki, sweafry. z 

Wielki wybór firanek. 
Gotowa damska i męska bielizna, 
Pończochy, skarpetki i dużo innych 
towarów. Poleca: 


LEON RUBASZKIN 
Kilińskiego nr. 44. Tel: 36-48. 


Notowania Gieldy Warszawskie) 
mrana geidowege ma” gelde "warszawskiej 


kiza Odtial Palkij Agenci Telegrame) AT) | 


Zielona nr. 8. s Tel. 111 I 15-24 


Ceduła giełdowa, dostarczona przez P. A. T, ma 
charakter ceduły urzędowej. 

P, A. T, dostarcza również notowania wszyst- 
kich giełd światowych, pieniężnych i towarowych. 


r Wydział ogłoszeń P. A. T. 


załatwią zlecenia ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw urzę- 
rdowych:w Polsce-oraz dla całej prasy polskiej.i zagranicznej bez 
„jakiejkolwiek prowizji. z 


ŻA aE 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


W Lodzi miesięcznie = «e «~ == gł 270 | Przed tekstem Í w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 
-~ = ~ - Za termi druk ogłoszeń, komunikatów ł oflat 
sia o. e SŃSZOZNZĄ A aR Za tekstem > > : 25 o o . a = un aai Ei Gd oowiadka i 
Zagranicą PM: 022 „M ESRO Parka WOJEN - . é 4 e Artykuly nadostane bez ozaaczenła benoracjum uwa 
fi q i (omunikaty 235 - O - żane są za bezpłatne. 
„Łódzk Echo wierz” 1 „aren Łódzki” łąctna zł. 640 | zoroz o 1 2 6 2 7 ED ie Rekopisów zarówno użytych ak toden soryeh redak 
iwyczaj: » jękopi 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
«Wyd. Jan Stypułkowski. 


Drobne 10 gr. posztikiwanie pracy 5 A za wyraz — Bajczn(ejste ogłoszenie 50 groszy. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr, 1 


ela nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski 


